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W iadomości krajowe.
i

G a z e t a  ś l ą s k a  donosi, że Hr. Gurowski, 
znany ów propagator myśli rossyjsko slowian- 
skich w ydał znów pisemko adressownne do Nie- 
mców, przyjaciół jego młodości, w klórem na­
turalnie dowodzi, ze Rossya ma przeznaczenie 
połączyć wschód ze zachodem nietylko fizyczną 
silą, ale także moralnie pod względem praw ­
dziwie chrześciańskiej cywilizacyi.

W iadomości zagrauiczue.

R o s s y a .

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 4. Sierpnia.
P r z y  restaurowaniu zamku w R ydze, robo­

tnicy n a t r a f i l i  na podziemne korytarze i pokoje.
  T a m ż e  znaleziono różne s t a r o ż y t n o ś c i
dobrze zachowane , sprzęty domowe i inne na 
uwagę zasługujące przedm ioty, które częścią 
już zostały rozpoznane, a po części odeslaue 
dla dokładniejszego rozpoznania do Petersburga.

F  r  a  n  c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Sierpnia.

K ról i familia królewska tu  w Paryżu obe­
cna, przybyli wczoraj do zamku Eu.

Królowa Maryra K rystyna zaproszoną zosta­
ła do dworu, aby czas niejaki w zamku E u za­
bawiła. Zaprosiny te przyjmie Królowa na 
dzień lub dwa.

Stosownie do listów z Pau lfie spodziewają 
się tamże Księcia M ontpensier przed 25tym , a 
poświęcenie posągu H enryka IV. odbędzie się 
dnia 27. Książę prezydow ać będzie na uczcie, 
która tegoż dnia w parku miasta daną byc ma.

List z Algieru z dnia 30 . Lipca donosi o kil­
ku ważnych zmianach w całym administracyj­
nym organizmie osady francuskiej w Afryce. 
Stosownie do tego podania Książę Aumale mia­
now any być ma Generałem Gubernatorem Al­
giery i, a M arszałek Bugeaud powróci do Fran- 
cyi. Algierya dostanie wreszcie G ubernatora 
cywilnego, a na czele armii okkupacyjnej stanie 
G enerał-Leituant. Ostatnie to miejsce przezna­
czają Generałowi Leitnantowi Lamoriciere. O - 
sadzona tu komissya, mająca polecenie w ypra­
cować now y organizacyjny plan dla Afryki, ma 
w krótce prace swoje ogłosić. Jeźli rzeczone 
zmiany do skutku przyjdą, toby Algierya wnet 
z krytycznego swego polożeuia w y j ś ć  mogła, 
w klórem nic stałego, nic pewnego nie b y ło ; 
możeby niezadługo część ciężarów w łożonych 
na Fraucyą, tejże odjętą została. N ader wiel­
kiej wagi byłoby osadzenie G ubernatora C y ­
wilnego , w którym by przedsiębiorczy duch o- 
sadników silną znalazł podporę.

Najnowsze doniesienia z Konstantynopola 
w ykazują, że niebezpieczeństwo, które Bejowi 
Tunisu chwilowo zagrażać się zdawało, nie by­
ło tak wielkie. Pomimo to widać z doniesień 
z B ony danych na dniu 24 . L ipca, że Francu-
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zi n ic ly lko  flotę dla bezpieczeństw a z T u lonu  
w ysia li, ale nadto oddział armii francuskiej z 
B ony zbliżył się do  gran icy  T unisu  i tamże o b ­
se rw acy jny  obóz założył. Za pow ód  podają, 
dopilnow anie pokoleń  n o m a d y jsk ic h , k tóre 
już o to z jed n e j, już to z drugiej stro n y  g ra­
n icy  się tu ła ją : w szakże głów nym  celem  za p e ­
w ne będzie, czekać na w ypadk i w T un isie , aby  
w  razie p o trzeby  b y ć  na pogotow iu. Jeszcze 
dnia 18. w ysłano  pól bataliona strzelców  A fry ­
kańskich  sto jących garnizonem  w B o n ie , k o n ­
cern w zm ocnienia w ojska obozującego na gra­
n icy  R egiencyi T unisk ie j. O prócz  okrętów  
daw niej już do T un isu  w ysianych, jako  też p a­
row ego  o k rę tu  »C irce«, popłynął także p arow y  
o k rę t » T o n n erre« , k tó ry  niedaw no z A rabam i 
do  M ekki p ielgrzym ującym i, do A lgieru b y ł p o ­
w rócił, stam tąd do  Tuuisu.

D w aj synow ie Ali M irzy , k tórzy  kilka ty ­
godni baw ili w P a ry żu , udali się do L o n d y n u ; 
tow arzyszy  im G enera ł F erric r. W  P onie­
działek p rzybędą  do M arsy lii, zkąd odp łyną 
do  Bagdadu. S ą d z ą , że ich podróż do F rau - 
cy i nie jest obcą dla tu recko-persk iej kw eslyi, 
k tóra zagraża w ojną m iędzy temi dw om a mu- 
zułm ańskicm i państw am i.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 8. S ierpnia.

P an  L e d r u  B o  l i i n  udał się osobiście, ja ­
k o  rep rezen tan t francuskich p rzy jació ł R epca 
Jerów do  O ’C o n n c lla , ab y  mu w imieniu rze 
czouej party i F rancuzów  w spółuczucia tejże w y­
n u rzy ć . P on iew aż O ’Connell dla unikuienia 
p o z o ru , jak o b y  dzielił dążności dem okratów  
F ran cu sk ich , P ana  L ed ru  Padlina nie przyjął, 
p rze to  tenże O C onnellow i listow nie cel posłan­
n ic tw a swego zakom unikow ał. W  liście tym  
czytam y pom iędzy innem i: «1 a t iz ,  Panie, ze 
co  nas w spólnie do ciebie wiąże, jest to  n iena­
wiść ku  a ryslok racy i angielskiej; w  tej to szu­
kaj p rzy c zy n y , dla czego zyczeuia nasze łączą 
się z T w ojem i; w  tej znajdziesz p o w ó d , dla 
k tóregośm y potężnem u głosowi am erykańskich  
naszych  b raci odpow iedzieli, k tó rzy  za pow sze­
d n i m  poruszeniem  narodu  Irlandskiego lak go­
rąco  przem ów ili. W  zam iarach n aszy c h , k tó ­
re  pogardy  godne dzienniki P arysk ie i L o n d y ń ­
skie w y k rzy w ić  p ragną , nie masz nic skrytego. 
Daliśmy C i,  P an ie , dow ód szczerego i se rde­
cznego udziału w tw ojej spokojnej i p raw nej 
w a lc e , ale gdyby  rząd  T orysów  świętość p ra ­
w a , do  którego się uciekają, zn iew ażyć miał, 
w tedy , spodziew am y się, przeciw  zw iększonem u 
niebezpieczeństw u inną C i F rancya da pom oc." 
O ’C onnell na list Pana L edru  Kollm w ten p ra ­

w ie odpisał sposób : "R ozum iem y m y się zupe ł­
nie : obecna P ańska pom oc i Jeg o  udział nale­
ży się m ężom , k tó rzy  w  ob ręb ie  sw ych p raw  
m iejscow ych i zasad konsty tucy jnych  walczą za 
p raw a i w olności rodzinnej sw ojej ziem i, m ę­
żom, co żadnych  innych użyć nie chcą środków , 
jak  ty lko  tak ich , k tóre nie przechodzą granicy 
poko ju , k tó re  ty lko  m oralną sw oją siłą i potęgą 
działać mogą. N adm ieniasz P an  w praw dzie o 
innym  zajść mogącym przypadku , w którym byś 
czynniej w spiarać nas zechcia ł; jest to w szakże 
p rzypadek , nad  k tó rym  bynajm niej zastanaw iać 
się nie chcem y , gdyż go na teraz za n iepodo ­
b n y  uw ażam y, zw łaszcza , że rząd  angielski 
w szelką pogróżkę n iep raw nej przem ocy cofnął 
i o p ó r sw ój p rzeciw  naszym  żądaniom , —  jeźli 
tym że w ogóle dłużej jeszcze op ierać  się będzie 
—  zw róci do  zw yczajnej kolei p raw nych  środ ­
ków  rządow ych. Źc dzienniki parysk ie  i lon­
dyńskie, należące do zn a n e j, w szelkiej społe­
cznej i religijnej w olności n iep rzy jaznej klassy, 
obustronne nasze zam iary  i p o w ody  z oszczer­
stwem  w ykrzyw iają, jest rzeczą naturalną, w te­
d y  naw et, k iedy  takow e zam iary i pow ody  p u ­
blicznie są ogłoszone, i do  tego jeszcze tę mają 
k o rzy ść , że hauiebność oszczerców  naszych 
w ykryw ają . A le obaw iam y się b a rd z o , ahy 
o dw iedz iny , k tóreś do  ziemi naszej p rzedsię­
wziął, n ie dały  pow odu do tym  w ięcej oszczerstw  
i nieszczęsnych, choć bezzasadnych insynuacyi, 
jakkolw iek odw iedziny te  żadnego p rak ty czn e­
go użytku  przynieść nie mogą. Z tych  to p o ­
w odów  odw iedziny  Pańskie jako  noszące na so ­
b ie jakiś charak ter publiczny, za niew czesne u 
w ażam y. G d y b y ś  przecież w innej stosow niej­
szej porze m iał czas i ochotę Irlandyą odw ie­
dzić, natenczas pozw ól mi P a n , abym  M u o 
św iadczył, że dum ny  będę z h o n o ru , iż p raw a 
gościnności w zględem  Niego, będę mógł w yko 
nać. W  końcu  przyjm ij zaręczenie, że naród 
Irlnndski nadzw yczaj się cieszy z udziału, jakiś 
niu Pan i w ielkoduszni jogo przyjacie le objaw ili. 
C hw aląc nasze zasady , oddajesz nam  ty lko 
słusznosć. Są to zasady w olności dem okra ty ­
cznej, zm iarkow ane i zabezpieczone mocą ogra­
niczonej m onarch ii; są to  zasady religijnej i 
społecznej w o lnośc i, dom agającej się rządu  
spraw iedliw ego dla n arodu  i zupełne j w olności 
sumienia, tak iż tym  sposobem  w olność religii, 
w olność w ychow ania lu d u , w olność d ruku  i 
w olność wszelkich insty lucy i narodow ych  łączy 
.się z trw ałością pow agi m onarchicznej. p r a ­
w dziw a ta natu ra lna  w olność da się ty lko  u 
trzym ać i ustalić' na podstaw ie zam ykającej w  
sobie poszanow anie dla uczucia religijnego i



1 5 4 3

bezinteresowną rzetelność w praktycznem w y­
konywaniu obowiązków religijnych."

Utworzone niedawno ternu towarzystwo prze­
ciw pojedynkow i odbyło pierwsze swoje publi­
czne posiedzenie, i podało do Królowej memo­
ry ał upraszający ją o zniesienie pojedyuków. 
Tow arzystw o składa się z 326  członków , po­
między którymi 26  członków Parlamentu, w ie­
le szlachty i wielka liczba starych oliaerów a r­
mii tak lądowej jak morskiej.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 3. Sierpnia.
Rząd tymczasowy powołując Kortezy na 

dzień 15. L istopada, postanowiwszy oraz zu­
pełną zmianę senatu działa wprawdzie wbrew 
słowom k o n sty tuc ji, lecz uniknie tym sposo­
bem Ju n ty  centralnej, którą z różnych stron 
projektują, osobliwie zaś E c o  d c l  C o m c r c i o  
z całą swoją partyą. Nie chodzi tutaj o dosło­
wne zachowanie konslytucyi, które1} nigdy je­
szcze we wszystkich punktach nie wypełniono, 
lecz o jak najprędsze uspokojenie i uporządko­
wanie stosunków krajow ych; o to starać się 
przedewszystkiem powinni ci, k tórzy stoją na 
czele całego narodu. Rząd dopiero co rozw ią­
za n y , choć obrał sobie za hasło jak najdokła­
dniejsze wypełnienie wszystkich przepisów kon­
sty tucyjnych, w  calem jednakże postępowaniu 
swojem wszędzie i zawsze przeciw nim w ykra­
czał. Adm inistracja finansowa w padła w naj­
większy nieład i nieporządek przez zniesienie 
rozmaitych podatków , co przecież tylko K or- 
lezom uskutecznić wolno. Minister finansów 
Meudizabal zezwoli! na przyw óz wszystkich za­
kazanych towarów do Kadyxu za nader małą 
op ła tą , aby tylko natychmiast gotowych pie­
niędzy dostać, i zniżył na korzyść tego miasta 
ustanowioną taryfę cła, całkiem przeciw kon- 
stytucyi. C ały  zysk zląd wynikający idzie do 
G ibraltaru i do innych obcych miast handlo­
w ych, cierpi zaś na tern ogół hiszpańskiego 
handlu. Jun ta  walencyjska wydała już rozkaz, 
żeby żadnych towarów, przybyw ających z in­
nych portów hiszpańskich, na ląd nie wynosić, 
dopóki nie dow iodą, ze zapłaciły juz cło pra­
wem przepisane.

Rząd tymczasowy rozwiązał nakonicc i pro- 
wincyalną deputacyą m adrycką, a natomiast 
ustanowił na czas niejaki in n ą , złozoną z na j­
bogatszych i najznaczniejszych tutejszych mie­
szkańców. Chciał on takim sposobem złe w sa ­
mym zarodku przygnieść. Jest bowiem Hi­
szpanom właściwe i wrodzone, że lud prosty 
tych urzędników, których bezpośrednio i co­

dziennie widuje, Alkadów, Ayuntamientów i de- 
putacyi prowincyalnych z ślepem słucha posłu­
szeństwem, gdy tymczasem Ministrów nienawi­
dzi, naśmiewając się z nich przy każdej okazyi. 
To posłuszeństwo pochodzi poCzęści z tej pre- 
tensyi obyw atela, że tylko swoich równych 
chce słuchać, poczęści zaś zląd, że bardzo czę­
sto widzi jak Alkade sam opiera się wszelkim 
rozkazom swoich przełożonych. Doświadczenie 
ostatnich łat dziesięciu u c z y , że to stronnictwo 
zawsze wygrało, które miało Ayuntamienla i de- 
pulacyc prowineyalne na swej stronie. M inister­
stwo Pereza de Castro poznało to dobrze i sta­
rało się na mocy prawa przyjętego przez K or­
tezy i potwierdzonego przez k o ro n ę , wyjednać 
rządowi wpływ  choćby tylko pośredni, na w y­
bory  Alkadów. Lecz przyjaciele dem okracji 
pojęli równie dobrze, iżby tym sposobem miej­
sca swego ustąpić musieli; wzięli tedy praw o 
to za powód do podniesienia rew olucji w rze­
śniowej. O d tego czasu uważali Ministrowie 
E sp arte rj za rzecz najważniejszą obsadzać 
A yuutam ienta, osobliwie zaś w m ieście slołe- 
czuem, wyłącznie swojemi kreaturam i, złąd 
też łatwo pojąć można jak pew na liczba » P a -  
t r  y  o t ó w «, praw ym  i majętnym obywatelom  
nawet z nazwiska nieznanych, jak najsrożej nie- 
tylko miasto lub prowincyą bezpośrednio im 
poddaną, lecz naw et, rozszerzając swą władzę, 
cały naród uciskać mogła. Ayuntamiento ma­
dryckie wiedziało o leni aż nadto, że wraz z pa­
nowaniem Esparlery, skończy się także wszech- 
władztwo, i ztąd to , nie zaś z przywiązania do 
konstytucyi lub z szczególnego zamiłowania pra- 
wności, można pojąć kolosalne przygotowania 
do obrony, które Ayuntamiento poczyniło, choć 
się później zupełnie bezskutecznymi okazały.

G enerał Lopez Banos mianowany został G e­
nerał-K apitanem  Aragonii, a G enerał M anso 
G enerał-K apitanem  starej Kastylii, Pan O lo- 
zaga zaś członkiem najwyższego sądu. Bryga­
dy er Ameltler zajął z 5 batalionami dnia 2 9 , 
p. m. Saragossę.

T rudno  jest dowiedzieć się czegoś pewnego 
o losie Espartery. Słyszeliśmy z dobrego ź ró ­
dła , ze tak on jak i mieszkańcy Scvilli odebrali 
d. 2 7 . wiadomość o zajęciu M adrytu przez N ar- 
vaeza. Espartero nieprzestał jednakże w tym 
dniu miasta bom bardow ać, mieszkańcy bronili 
się z największą zaciętością. W ojsko, które 
Espartero zostawił w Kordubie oświadczyło się 
d. 26 . przeciw' niem u, a Concha przejął trans­
port am unicyi, dla niego przeznaczony.

Poseł angielski, Pan Aston wezwał rząd swój 
aby inu przysłano do Santandet u statek parow y



chce się bowiem  morzem przeprawić  do Anglii, 
obawiając się przejazdu przez F ra n c ją .

Tego w ieczora p rz j s z ła  z Sewilli urzędowa 
w iadom ość ,  że E spartc ro  d. 2 8 .  o godzinie 8 
zrana przestał miasto bom bardow ać. Przeszło 
4 2 0 0  bom b, granatów i kul wystrzelono na 
miasto; zniszczenie ztąd bardzo znaczne. W  n o ­
c y  z dnia 2 4 .  przypuściło  wojsko oblegające 
sz turm , lecz z znaczną szkoda ogniem działo­
w y m  odpartciti zostało. C oncha w kroczył du. 
2 9 .  do Sewilli; E spar te ro  cofnął się z wojskiem 
do  K adyxu. Inni tw ierdzą,  ze poszedł do S an  
Fioyne , a więc do Gibraltaru.

Z P a r y ż a ,  dnia 9. Sierpnia

B ram y  tw ie rdzy  M onjuich zawsze jeszcze 
przed  B arcelończykam i zamknięte. P u łkow n ik  
Echalecu czeka jak się zda je ,  na rozkazy  rzą­
d u  m adryckiego, k tó reb y  mogły tę nader  w a ­
żną tw ierdzę ocalić od  zguby ; zburzono  b y  ją 
n iechybnie ,  g d y b y  się miała dostać w ręce J u n ­
ty  i ludu barcelońskiego.

J u n ta  barcelońska trw a w  swe'j w yraźne j 
oppozycy i przeciw wszystkim dążnościom k ry -  
styńskim i w nieprzy jaźn i swej przeciw w szy s­
tkim s tronnikom  i zwolennikom daw nej Regien- 
tki. Dziennik jej w Barcelonie P r o s p e r i d a e  
dozna ł gniewu J u n ty  w osobie swego R edak to ­
r a ,  którego niewiedzieć za co do tu rm y  w cy- 
tadelli w rzucono ,  gdzie się razem z nim z d w u ­
dziestu ludzi łejżesamej opinii zna jdu je ,  k tó rych  
pow iększć j części w skutek k rystyńskiego  r u ­
chu dnia 21 .  p. m. aresztowano.

  Zawikłaue już  same przez się stosunki
katalońskie,  w ostatnich dniach jeszcze b a r ­
dziej zamięszane zostały nowemi katalońskiemi 
ruchami. Niejakiś T o r r e s ,  naczelnik ban d y  
k a ta lo ń sk ie j , człowiek n ad e r  przedsiębiorczego 
ducha , n iezm ordow any w działaniu, k tó ry  
w  Katalonii p rzyk re  po sobie zostawił pamiątki, 
ukazał się znow u dnia 1. t. m. z 5 0  ludźmi do- 
d o b rze  uzbrojonym i na ziemi hiszpańskiej,  
gdzie ogłosił znow u  a b d y k a c j ą  D o n  Karlosa i 
wstąpienie na tron  jego syna, k tó ry  zaprzysiągł 
istniejącą k o n s ty tuc ją .  T o rre s  stanął najpierw 
w e  wsi N oso ,  udał się potem do S o r ,  a z Sor  
do  b o ru  San  J u a n  de Larm. M y ś la n o ,  że 
s tam tąd  chce iść do pobliskiego Seu de Urgel,  
gdzie zdawał się mieć znajomości,  k tó re  m u 
o b iecyw ały  dobre  przyjęcie. L udność doliny 
A ram i porw ała  za b ro ń  na wieść o zbliżaniu się 
b a n d y  T o rre sa  i za jęła drogi prowadzące do 
F r a n c j i ,  gdyż poczy tyw ano  za rzecz pewną, 
że wkrótce now e b a n d y  w ychodźców  karlistow- 
skich za tą pierw szą p rzybędą .  K ażdy  zresztą

już wie o te‘iu, że pogłoska o abdykacy i D on  
K arlosa ,  która pod o b n o ,  jak  i tu mówią, vr 
skutek w  dania się Papieża, nastąpić miała, jest 
zupełnie płonną. P re tenden t w Bourges gotów 
jest w praw dzie  zrzec się sw ych  pretensyi do 
t ro n u ,  lecz ty lko  za pewnem zaręczeniem, że 
w tedy  syn jego K rólową Izabellę poślubi. Przez 
abdykacyą  bez ważnej i szczególnej p rzyczyny, 
i bez pewnego celu boi się D on Karlos dać do ­
w ód słabości i b ra k u  męstwa.

Z P a r y ż a ,  dnia 11 .  Sierpnia. 
Doniesienia telegraficzne z Hiszpanii. 
B a y o n n e ,  d. 10. Sierpnia. —  G enera ło­

wie C oncha  i F igueras  mianowani zostali G e­
n e r a ł a m i -Le jtnan tam i; Concha nadto  miano­
w a n y  jest G ene ra łem -Inspek to rem  piechoty, 
a F igueras Generałem  Inspektorem m il ic j i  pro- 
w incyalne j i Generałein-Kapitanem Sewilli.

G e n e r a ł  C o n c h a  w k r o c z y ł  dn .  3 1 .  
L i p c a  d o  K a d y x u .  L in iow y okręt -Mala­
b a r ,  « na którego pokładzie Regicnt chory  leży, 
stał jeszcze w zatoce kadvxkiej.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 2 4 .  Lipca.

D nia  21 .  b. m. K ró lowa Jrność powiła córkę. 
K ró lew ska  rodzina liczy teraz trzech Królew i­
czów i jednę K ró le w ic z ó w n ę ; Następca tronu 
Królewicz Don P ed ro  de A lcantara, urodził się 
d. 16 .  W rz eśn ia  1 8 3 7  r . ,  ma zatem już blisko 
6 łat.

S e r b i a .
Z B e l g r a d u ,  dnia 1. Sierpnia.

W u c ic z  i Pelroniewicz zdecydowali się p o ­
dobno  w yjść  z Serbii. Na dzień 8. b. m. p o ­
wołano zgromadzenie trzysta najznamienitszych 
członków narodu  do Belgradu , gdzie w p rz y ­
tom ności  Namiestnika S e rb i i ,  Hafiza baszy, 
rossyjskiego G enera ła  B arona  Lievena i K on­
sula W a s z e n k i ,  w yłożone b y ć  mają pow ody  
koniecznego wydalen ia  o w y c h  dwóch N aczel­
ników. W  tymże samym dniu oddalą się W  u- 
cicz i Petroniewicz z k ra ju  do VViddina, miej­
sca przeznaczonego im przez Portę na przyszłe 
mieszkanie.

G r e c y a.
Z p i r e u s ,  dnia 2 1 .  Lipca.

Ciągle uskuteczniają się reform y i r e d u k c je  
w  całej administracyi krajowej. R ząd  naresz­
cie potrafił odpływającym do F ra n cy i  okrętem 
przesłać do Paryża  póż miliona fr- na rachunek 
p rocentów  i umorzenia d ługu  k rajow ego, i spo- 
dziew a s i ę , że w  przyszłości będzie w stanie 
regularnie uiszczać te w ypłaty .
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Rozmaite wiadomości.

P O R W A N I E  K R Ó L A  
ST. POKEATOTOSIEGO.

( W y j ą t e k  z d z ie ł a : W i a d o m o ś c i  o K o n -  
f c d e r a c y i  B a r s k i e j .  -_ AV P o zn an iu  1843., 

n ak ładem  Z  u p  a o s k i e g o . )

(D okończenie .)

Nim opowiem y, co się dalej s ia ło ,  p o w ró ć ­
m y do W a rsz a w y .  E skorla  k ró lew ska p rzy ­
biegłszy do zam ku rozniosła trw ogę; warta, 
g d y  pospieszyła na miejsce n a p a d u , znalazła 
zabitego ha jduka ,  kapelusz i harbejtel k ró le ­
wski. Niewiedziała, gdzie się udać i co robić, 
trzeba b y ło  rozkazów , ale ich nikt nie dawał. 
—  Kanclerz na pierwsze doniesienie kazał ty lko  
lepiej za tarassować bram ę pałacową i z gr o- 
nem dom owem  usiadł do  kolacyi — W ie lk i  
p o d k o m o rzy  żądając , a b y  generał W e jm a rn  
w ysła ł p o g o ń ,  odebra ł  odpow iedź : »jcżeli
w aćpaństwo chcecie , po ś lę ,  ale to będzie je ­
d n o ,  co narazić życie króla.« —  S a ld e m  za­
wiadom iony  przez k am erdynera ,  złajał ostro 
nagłego donosic ie la ,  m ówiąc: »main ja co in­
nego do roboty.« —  G enera l  Bibikow w ys ta ­
wiając sob ie ,  że rozruch  w  mieście nastąpił, 
troszcząc się o bezpieczeństwo własne, i s zczu ­
p łe j ,  bo  ty lko  z ‘200 ludzi pozostałej załogi, 
n ic nie przedsięwziął, — G w ardya  w zepsute 
p izez  starość opatrzona ładunki niemogła być 
zaraz do  użycia*). W szy s tk ie  te okoliczności 
obudzi ły  niepokój i t rw ogę :  wszędzie p rz y ­
chylni kró low i upatrywali n iebezpieczeństw o; 
źle w ydaw ało  się im nie gonić, gorzej jeszcze 
gonić; jedni na drugich rzucali podejrzenie 
złej woli, n iep rzychy luośc i , a wszyscy zostali 
b ez czynn i ,  dw oracy  okazali się w karykaturze. 
Zualazło się tylko kilku śmielszych z najniż­
szego rzędu  slug królewskich i rzemieślników, 
k tó rzy  na zachęcenie umiejących gadać, ale 
nie działać, idąc śladem doszli do  miejsca 
p rze p ra w y  przez okop, gdzie fu tro  skrw aw ione 
i trzewik w b łoc ie  w dep tany  podnieśli,  a p o ­
w ró c iw szy  z niemi, większą jeszcze o króla  
wzniecili troskliwość. Podziwienia godną b y ­
ła b y  ta ociężałość w  oddaniu  pom ocy  królowi,

*) J -  H .  C ra n z  T h .  5. s. 211 o p o w ia d a ,  że  kom ­
p a n ia  g w n rd v i  l itewskiej ro z ło ż o n a  za  B e r n a r d y n ­
kami l ia J  W i s ł ą  c h c ia ła  się  zeb rać  pod  s t a tu ą Z y g -  
m u n ta ,  lecz  k i lkunastu  ludzi z b r o jn y c h ,  pa łaszam i 
rozpędz iło  zb ie ra ją cy c h  s i ę ,  a  dobosza  b i ją c eg o  
w  be inben raniło .  J a k k o lw ie k  b ą d ź ,  czy  g w u rd y a  
z eb rać  się  nie m o g ła ,  czy nie c h c i a ł a ,  zawsze się 
p o k azu je ,  że k o nfederac i  nie w n ocy  p o ry w ać ,  lecż 
w ś ró d  ,duia z t ryum fem  uwieźć  mogli  by l i ,  g d y b y  
nie 30 lecz 300 do tego  u ży li  byli  ludzi

g d y b y śm y  niemieli w  nie'j o b raz ó w  opinii p u ­
blicznej , lekceważenia jego o soby  i charakteru  
dw oraków , adherentam i nazwanych.

Nie ty lko  Kuzm ę, ale oddział cały ogarnia­
ła  trwoga z kolei i pozbawiała przy tom ności.
P o  wsadzeniu króla na  innego konia udając 
się ku  miejscu umówionego zebran ia ,  aczkol­
w iek wiadomi oko lic ,  błądzić zaczęli; zamiast 
jechać ku  laskowi b ie lańskiemu, wpadli yia 
b ło ta ,  w- k tó rych  konie lgnąć musiały. W y -  
słani dw aj na szukanie drog i,  więcej jeszcze 
zmieszali k ie runek ,  k ró l  poznając albo  też  
udając, że poznaje po łożenie widzieć się dają­
cej wioski rzek ł:  »Nicjedźcie tam, b o  tam są 
Moskale." Przestroga ta pochodziła  zapew ne 
z o b a w y ,  a b y  m ieszkańcy niewyprowadzili  
b łądzących  na szukaną drogę, lub  leż, a b y  go 
konfederaci nie zabili,  gdy  ujrzą niemożność 
uprowadzenia. O pow iada ł  atoli później król 
sam , miłujący sw oję  w y m o w ę ,  że ich zmię­
kczył s łow y  i u twierdził w w ierze ,  że o ucie­
czce nie myśli; z czego korzysta jąc miał rzec: 
wjeżeli mnie żywego chcecie zaprowadzić ,  to  
dajcie mi spocząć chwilę," poczem  za t rzy m y ­
wać się począł;  lecz Kuzma grożąc mu pała­
szem naglił do pośpiechu. Spiskowi z innemi 
oddziałami n ieznajdując K uzm y  z królem, r o z ­
jechali się na szukanie, a u ży w a  ąc w edług  
u m o w y  języka rossyjskiego, powiększyli t rw o ­
gę w oddziale. Na p ierw szy  ogłoś,  zjechało 
na b o k  d w ó ch ,  na drugi innych dw óch  i tak 
dalej: tym  sposobem sam ty lko  K uzm a p o z o ­
stał p rzv  królu, k ló ry  wtenczas używając w y ­
m ow y, łatwiej skutkow ać mogącej na zalęknio­
nym  i pom ieszanym , ty le  dokazal ,  że K uzm a 
blisko już będąc lasku Bielańskiego, odw róc ił  
się i króla pod  Buraków  zaprowadził .  T am  
zsiadłszy z konia rzucił mu się do n ó g ,  p r o ­
sząc o przebaczenie, które naturalnie otrzym ał. 
N iedaleko był w iatrak; do niego w puszczony  
kró l  napisał do K okceja  d o w ó d zc y  gwardyi,  
o łów kiem  list nas tępujący : »Cudein uszedłem 
rąk  m o rderców , pospiesz po  mnie ze 40 ludź­
mi do  M arymontu. Jestem  ra n io n y ,  lecz nie 
niebezpiecznie." P o  napisaniu listu po łoży ł 
się k ró l  na łó ż k u ,  a K uzm a zmieniwszy cel 
s t raż y ,  p ilnow ał spoczynku  ocalonego jeńca, 
aż do p rzybyc ia  pow ozu.

N iezupełnie w ierzono w  W arszaw ie temu 
doniesieniu i rozm aicie go tłum aczono; gdyr 
jednak zobaczono p ow óz i eskortę idącą do  
n iego , zbiegać się zaczął lud na ulice ku Ma- 
rym ontow i, a pochodnie ośw iecały  ciem ność 
listopadow ego nadrauku. G dy w raca ł, widok  
ocalonego obudził politowanie i radość tak
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dalece, że ów król Stanisław ze wzgard.) nie­
dawno wspominany usłyszał powitanie okrzy­
kiem »niech żyje!"

Rozmaitszych obrazów dostarczył wjazd 
króla do zamku. Rozczochrany, zakrwawiony, 
w  podartych i błotem zbryzganych sukniach 
w ysiadł pośród dam w negliżach i adherentów 
zapłakanych, rozw odzących się nad okropno­
ścią czynu, i środkami przcdsiębranemi na oca­
lenie, przysięgających bronić go po ocaleniu 
do ostatniej kropli krw i, kończących naostatck 
powinszowaniaini, na które król samą o d p o ­
wiadał rzewnością. Drugi orszak otaczał Ku- 
zm ę, złorzecząc, w ypytując i okazując życzli­
wość naprzeinian. W  milczeniu lepiąc w  zie­
mię w zrok osłupiały i ponury stał Kuzma nie- 
poruszen ie; smutek, zgryzotę widać było  w je­
go postawie i ry sach , dając do odgadnienia, 
czy ta pochodzi z porwania czy ocalenia k ró ­
la : natarczyw e dopiero nalegania wym ogły na 
nim słow a: »jest to  dzień najokropniejszy
w  mojein życiu.« C ałej tej scenie przyświe­
cające pochodnie robiły  podw orze zamkowe 
podobue'm do teatru , na którym  wystawiają 
parodyą wiernych poddanych panu swemu.

N azajutrz przyjm ow ał król obrzędow e po­
w inszow ania, pow tarzając kilkakrotnie: »gdy- 
bym  b y ł zaprow adzony do Częstochow y, miał­
bym  mowę do konfederatów, a skutek jej by ł­
b y  się stał najpiękniejszym czynem mego pa­
nowania,« jakoby chciał dać poznać, że w y­
m owie winien swe ocalenie, i za jej pomocą 
konfederacyą uspokoić widział się zdolnym. 
Czem uż jej nie użył aż dotąd! Jakkolw iek 
bądź, wysłowienie się to samego króla obja­
wia wewnętrzne przekonanie, i i  mu życia w y­
drzeć niechciano.

Pozostaje nam do opowiadania o dowódz- 
•pach dw óch innych oddziałów. Strawiński, 
jak  powiedzieliśmy, nie słysząc z miasta pogo­
n i, udał się na miejsce umówione i zastał już 
Łukawskiego. Zdziwieni obadw a, że Kuzuiy 
z królem niewidać, gdy dnieć poczynało, ukryli 
ludzi w lasku , a sami w yjechali na zwiady, 
lecz co ty lko  do jednej weszli chałupy , ob- 
skoczyło ich kilkadziesiąt Kozaków. W idząc, 
że męztwem jedynie ocalić się mogą, rzucają 
się między szeregi: Strawiński zastrzeliwszy 
dow ódzcę i zrąbaw szy kilku, otw orzył sobie 
pole ucieczki w głąb lasku; mniej szczęśliwszy 
Łukaw ski skłuty pad! na ziemię, za zabitego 
osądzony, z odzieży obdarty, w której kiesze- 
uiach znaleziono listy tyczące się spisku, p o ­
został na. placu. Po odejściu &qzaków tro-
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skliwy o los towarzysza Strawiński pow rócił 
z kilku swoimi na m iejsce, a dostrzegłszy je­
szcze znaki życia, wziął poranionego na konia 
i zawiózł do felczera, poczem zebrawszy wszy­
stkich swoich i dowiedziawszy o wszystkich 
szczegółach w ypadku, oddalił się z pod W ar- 
szawyj, napisawszy do Pułaskiego w rozpa­
cz y : że choć sam jeden golów jest spełnić 
czyn użyteczny dla ojczyzny, lubo mniej sz la ­
chetny , poświęcając należącą się jej ofiarą. *)

O  t e g o r o c z n y m  j a r m a r k u  n a  w e ł n ę  
w e  L w o w i e .  —  Na tegorocznym jarm arku 
na wełnę we Lwowie nie było więcej jak 1.100 
centnarów wełny na placu targow ym , kiedy 
wschodnia część naszego kraju mogła była 7 
do 8 tysięcy centnarów dostawić. Pocóż tu 
kupców zagranicznych ? Tegoroczny jarmark 
by ł może ostatni; stanęliśmy tedy tam , gdzieśmy 
przed jego zaprowadzeniem b y li , to je s t : żydzi 
będą jeździć od owczarni do owczarni i sku­
pyw ać wełnę za co zechcą, gdyż o prawdziwej 
cenie producent się nie dow ie; bo jeźli kupcy 
zagraniczni na doniesienia z largu wrocławskie­
go i t. p. o płaconych tamże cenach zważać nie 
chcieli, jakżeż wtedy, gdy producentom żadnej 
drogi do zbycia produktu nie zostanie, kupcy 
krajow i zważać będą? Kilku kupców sz-lązkich, 
którzy jarm ark lwowski od kilku lat zwiedzają, 
nieby nie stanowili, gdybyśmy po kilkanaście 
tysięcy centnarów na targ zwozili, bo wtedy 
mielibyśmy zapewne kupców z Niemiec, k rau - 
c y i , Niderlandów i Anglii- W tedy  byłaby dla 
producentów kolej pomyślniejsza, bo z konku- 
reucyi kupców wynikłaby i większa łatwość 
sprzedaży, i ceny wartości produktu odpowie­
dniejsze. —- l*z;łd stanowiąc jarm ark na wełnę, 
miał na celu ułatwić producentom przedaz tego 
produktu. Należało więc pojąć jego zamiar i 
z niego korzystać: Jpo ten tylko był środek o- 
gwobodzenia się z rąk kupców krajowych, któ­
rzy  znając położenie każdego z producentów, 
nauczeni są kupować nie podług wartości pro­
duk tu , lecz podług potrzeby pieniężnej, w ja­
kiej się producent znajduje. N a tegorocznym 
lwowskim jarm arku na w ełnę, kupcy zagra­
niczni nie podawali żadnej c e n y : producenci 
trzymali się przy przeszłorocznych cenach, lecz 
kupcy rozmawiali 1° °  pogodzie, to o polityce, 
a jak najmniej o wełnie. W  lakiem położeniu 
rzeczy zaledwie, że 650  centnarów sprzedano. 
Przeszło 4 0 0  centnarów oddali obywatele panu 
Franciszkowi Bocheńskiemu w komis do W ro c ­
ławia. Tym , którzy pieniędzy potrzebowali,

*) N a  tcu list 1’itiaski uie odpisał
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zaliczał książę Leon S a p i e h a  połowę wartości 
w ehiv, biorąc za podstawę przeszłoroczne jej 
ceny- Resztę wełny z jarm arku zeszłej, albo 
po składach lwowskich umieszczono, albo też 
do W r o c ł a w i a  na własny rachunek wysłano. 
K upcy zaś, lak samo jak przeszłego roku , pu­
ścili się z faktorami na prow incyę, aby powol­
niejszych producentów szukać. —  Dziwić się 
zaiste potrzeba, że kupcy widząc samych p ro ­
ducentów do traktowania z nimi gotowych, w o­
leli przez faktorów działać; i to się tak zdawa­
ło , jak gdybv względem tych ostatnich z jakie­
goś zobligowania wywiązać się mieli, A tak, 
jarm ark lwowski przez zniechęcenie się produ­
centów i kupców upaść musi, bo rzecz z sa­
mego początku krzyw o poszła. —  G dyby na 
pierwszych zaraz jarm arkach, producenci byli 
kupcom pewien zysk na towarze zostawili, b y ­
łoby ich coraz więcej przybyw ało , a tćin sa­
mem i producenci by liby  mieli po co wełnę 
zw ozić; po oporze zaś jaki oni kupcom stawili, 
trzeba się lękać, aby s t a t u s  b e l l i  nie zakoń­
czył się trw ałym  pokojem : upadkiem targu. —. 
Niepomyślne powiedzenie się jarm arku na weł­
n ę , wvwrzc zapewne zły wpływ  i na chodowlę 
ow iec; wielu producentów już i tak zniechęce­
n i, poczęli cofać się w uszlachetnieniu swoich 
o w czarń ; inni z wielką nawet stratą owce już 
rozprzedali. —  Zamiast rozszerzania przcuiy- 
słowości gospodarskiej, widzimy niestety coraz 
ciaśniejsze jej obręby. Nie pozostanie nam, jak 
ty lko zboże i wódka. —  Boleśnie jest patrzyć, 
jak  producent rozsądny, walczy z zawadami, 
które mu Ogół oddzielnie działający, jak gdyby 
na przekorę staw ia, i do postępowania wb r e w  
widocznych korzyści zmusza. C o n c o r d i a  
r e s  p a r v a e  c r e s c u n t !  Oby to godło nigdy 
z pamięci naszej nie ustępowało! (Z G az . Lw.)

Z e m s t a  T u r k a .  — Z Saloniki donoszą 
publiczne pisma o następującym nadzwyczajnym 
w ypadku, który się w Larissie w miesiącu 
K w ietniu wydarzył. Ali Zuka,  były  bula-ba- 
sza, naczelnik straży policyjnej, blisko 701etni 
starzec, popadł w niełaskę kihaja-beja z Laris- 
sy, który się o jego wydalenie ze służby posta­
rał. Opuściwszy tenże swoją posadę, wziął w 
dzierżawę jakąś część dziesięciny krajowej, 
ale z sumy dzierżawnej pozostał winien 1000 
piastrów. Kibaja bej kazał go wezwać przed 
siebie i zaczął lżyć słowami, a gdy Ali go bła­
gał, aby przynajmniej jego honor i włos siwy 
miał w poszanowaniu, spłonąwszy gniewem na­
zwał Ab Zuka bezczelnym, starym oszustem. 
Alt stłumił bolesne oburzenie swoje i oddali!

się. W róciw szy do domu, obdarzył wolnością 
dwie niewolnice i rozporządził całym majątkiem. 
Sam zaś dosiada nazajutrz konia, przypasuje 
do boku pałasz, w tyka za pas dwie par pisto­
letów i z strzelbą o dwuch lufach w ręku, uda­
je się na drogę, którą kihaja-bej do rządowego 
pałacu zwykle powraca. Niebawem nadjeżdża 
tenże z licznym pocztem dworzan, a ujrzawszy 
zbrojnego na koniu Albańczyka, blednie z prze­
strachu, lecz aby ukryć trw ogę, pozdrawia go 
i uśmiecha się doń uprzejmie. S tąry Albań- 
czyk dojeżdża bliżej, a wymówiwszy dzikim 
głosem te słowa: "Zhańbiłeś mój honor, chcia­
łeś pieniędzy, oto je inasz«, ścieli trupem sw e­
go przeciwnika, a gdy tenże daje jeszcze oznaki 
życia, drugim wystrzałem kończy jego inęczar- 
rnie. Na ten w idok zapala się zemstą służba 
beja, daje natychmiast ognia do zabójcy swego 
P ana, lecz Ali Zuka żadną nie draśnięty kulą, 
oddala się zwolna, wołając do ścigających dw o­
rzan: »Precz odemuie dzieci, nie z wami mnie 
sprawa.« Lecz gdy dworzanie nie ustają go 
ścigać i ognia dawać, stary zapaśnik obraca na­
gle konia, czterech kładzie trupem wystrzałami 
z pistoletów, a trzech rani pałaszem śmiertelnie. 
W  tejże chwili nadciąga oddział wojska baszy. 
Stary Ali Zuka miał tyle czasu, że broń nabił, 
nie zatrwożony przemagającą siłą, śród gradu 
kul uderza śmiało na nieprzyjaciół, pali z strzel­
by, daje ognia z pistoletów, pałaszem w ręku  
siecze w około siebie i pędzi pierzchające żoł- 
dactwo aż w bramy pałacowe, które zewnątrz 
zam yka, potem udaje się na wieś do swego 
pomieszkania, czworo kątny kształt wieży m a­
jącego, i gotuje się do odporu. W  kilka go­
dzin nadchodzi oddział wojska i bierze go w o- 
blężenic. S tary Turek pesłanowia zajrzeć w 
oczy nieprzyjacielowi i dać mu drogo okupić 
śmierć swoję, przeto wyjeżdża naprzeciw i r z u ­
ca się do w alk i, lecz gdy koń pod nim pada, 
chroni się do w ieży, zatarasowujc wnijście, i 
chce dom z dymem puścić i pod gruzami śmierć 
znaleść. Ali Bej> dowódzca wojska zebranego 
przed wieżą, widzi okropny zamiar starca, po­
syła parlamentarza, nareszcie udaje mu się skło­
nić zapamiętałego Turka do poddania się , pod 
w arunkiem , iż go stawić będzie przed Oinerą 
baszy w Salonjcc, pomijając niższe urzędy w  
Larissie. Ali Zuka znajduje się teraz w pałacu 
baszy w Salonice i oczekuje w yroku z Stambułu.

D e s z c z  w niektórych okolicach ziemi pada 
w jednym  i tym samym czasie (peryodycznie), 
w innych znowu stronach we wszystkich porach 
roku,  przy uiebardzo mzkiej temperaturze. Pe-
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ryotłyczne deszcze są wszystkim prawie krajom 
podzwrotnikowym właściwe. One padają w o- 
wej porze, kiedy słońce najwyżej stoi, a po­
nieważ stonce dwa razy do roku dochodzi do 
punktu kulminacyjnego, przeto w owych stro­
nach, gdzie kulminacya nie przypada zbyt bli- 
zko przy sob ie , mogą zajść dwie deszczów e 
pory. Najwięcej krajów podzwrotnikowych 
ma tylko jednę, lub też jeduę główną a drugą 
małą porę deszczową. Po kilku miesiącach, 
kiedy niebo czyste, a jeden dzień jak drugi po­
godny, dają się na małą chwilę przed zachodem 
słońca postrzegać lekkie chmury na widnokręgu. 
Te chmury ukazują się z każdym dniem coraz 
widoczniej, wzbijają się coraz w yżej, rozwi­
dniają się od czasu do czasu błyskawicami, az 
nareszcie spadają kroplistą ulewą, która od tej 
chwili trwa codziennie przez kilka miesięcy, az 
w  końcu sama pomału ustaje. Deszcze te pa­
dają zwykle po południu o jednej i tej samej 
godzinie, do czego się też mieszkańcy owych 
krajów w swoich zatrudnieniach stosują- —  Je­
dnakże są w tej mierze niektóre zmiany miej­
scowe. Podczas gdy w kraju nad Maranhonem 
deszcz przez dziesięć miesięcy pada, a przez 
dwa miesięcy panuje posucha, są znowu oko­
lice , które deszcz dopiero po kilku latach na­
wiedza i gdzie tylko rosa nocna zwilża rośliny. 
Deszczów mżących nie znają kraje podzwrotni­
kowe. W  czasie pory suchej niebo jest tak 
pogodne, że w niektórych okolicach Ameryki 
nie tyle zadziwia trzęsienie ziem i, jak chmura 
na widnokręgu.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

w B y d g o s z c z ą .
Polowa wsi szlacheckiej T r l ą g ,  położona 

w powiccieMogilińskim, będąca własnością Igna­
cego Antoniego Józefa Zagajewskiego, a któia 
wieś oszacowana przez Landszaltę na lalarow 
13,525. sgr. 15., ma być w koutynuacyi subha- 
slacyi w terminie

d n i a  18.  P a ź d z i e r n i k a  1813 .  
zrana o g o d z i n i e  l i t e j  w miejscu posiedzeń 
zwyczajnych Sądu naszego sprzedana.

Taxa i wykaz hipoteczny przejrzane być mo­
gą w oddziale III. Registratury naszej.

Zarazem zapozywają się niniejszem publicznie 
z pobytu niewiadomi właściciele: Felix W in­
centy Rotmistrz i Ig»acy  Antoni Józef Konsy- 
liarz W ojew ódzki, bracia Zagajewscy, na teraz 
sukcessorowie ich. _

a u k c y a  k o n i .
Dnia 25. W rześnia r. b. przed południem o 

godzinie 9. w Poznaniu kilka wybrakowanych 
ogierów, dwie klacze, 3-̂  rocznia klacz tutej­
szej chodowli, i kilka młodych koni po klaczach

pługowych odchodowanych, zostaną za gotową 
zaraz zapłatą w pruskiej monecie najwięcej da­
jącemu przedane. O bliższych warunkach do­
wiedzieć się i konie w ich stanowisku dniem 
przed aukcyą w Poznaniu oglądać można.

Sieraków, dnia 1- Sierpnia 1813.
Kr ó l .  P r u s k a  P o z n a ń s k a  s t a d n i n a  

k r a j o w a .

A u k c y a
a n g i e l s k i c h  i n i e m i e c k i c h  t o w a r ó w

ze z ł o t a  i s r e b r a .  _
W  poniedziałek dnia 4., wc wtorek dnia 5. j 

w środę dnia 6. Września przed południem od 
godziny 10. do 1., a z południa od godziny 3. 
do 5. w lokalu aukcyjnym przy placu Sapic- 
żyriskiin pod liczbą 2 ., z powodu zaprzestania 
handlu sprzedawane będą najwięcej dającym za 
gotową zaraz z a p ł a t ą  grubą Pruską monetę spo­
sobem publicznej licytacyi różne przedmioty ze 
złota i srebra, o czem afisze bliższe szczegóły 
zawierać będą. — Po południu od godziny 
do 6. także wino Szampańskie sprzedawanem 
będzie.

A n s c h u t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

P o j u t r z e  dnia 20- Sierpnia kolosalne pa­
norama miasta P a r y ^  jest nieodwołalnie 
po raz ostatni do widzenia. —  Cena wnijscia 
2 i  sgr. od osoby bez wyjątku.

Kurs siekły K erlińsklej.
Slo- A a  i>r. k u ran t

D nia 13. S ie rp n ia . 1813. pa p ap ie­ gOtfMVl-
[i r ( \ ram i. ZMUc

O b lig i d łu g u  sk a rb u "  e s 0, • •
P r. ang . o b lig ac je  1830. . . 
O h lig i p re m io "  handlu  m orsk. 
O b lig i K iin o arc liii . . . .
B e rliń sk ie  o b li* , m ie jsk ie  .
K d ań sk ie  d n u  " ....................
Z ach o d n io  - Pr- ust} zastaw ne 
L isty  zast. W .  X . P o zn ań sk ieg o  

d ilo  d ito  d iio  
W s c h o d n io -P r .  l i s i z a s t ,  , 
P o m o rsk ie  d i l o ............................
K o r-  i N o ttom arclt. d ito  . . 
S z tąsk ie  d ito  . . , . •

F ry d ry c k sd o ry  . . . . - •  
Inne  m onety z ło te  po 5 tal. 
D iseou to  . . . .  • '

A k c j c
K o le i B e rliń sk o  - P oczdam sk iej

d ito  d ilo  a k c je  a  Pri.orI.s. 
K o le i M ag d eb u rsk o  ■ l>ipsą ,c > 

d ito  d ito  a k c je  a  l 'r , | ’, ,.s. 
K o le i B e rliń sk o  - A nhaltsk ie j 

d ito  d ito  a k c je  a  l|!',o r ,s  • 
K o le i D usse ldo rf. -Ł lb c rfc ld , 

d ilo  d ito  a k c je  a  p n o n s  .
K o le i u a d r e ń s k ie j ......................

d ito  d ito  ak c je  a priori*  . 
K o le i B e rli» sk ?  - F ra n k fu rt, 

d ito  i ] i l °  a k c Je 8 p rio ris  .
K o le i Ś ląsk - g o n i ....................
K o le i B e r t . -Szcz.E. Lit. A. . 

d ito  d ito  Lit. U. .
dito  d ito  odstąp i. .
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